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Ogloszelua. 

KWATERUNEK. 
Niewielebyśmy naliczyli miast w kraju, które 

z taką szybkością jak Piotrków wzrastały. W 10-u 
latach, pomimo pogorzeli, prawie podwoila. się 
ludność; a Ilość domów, jak na prowincyją nawet 
dość ozdobnych, wzrasta i ci~gle się J:l0mnaia. 
Świ8że powiększenia zl.\kładów naukowych, przy
byCIe władz. sądowych, filija banku poh.kiego, a 
wkrótce spodziewany odd:ual towarzystwa kredy
towego i hipoteki, wzbudziły ruch w mieście i 
okolic'y, a następstwem tego jest i coraz więk
szem będzie zapotrzebo ,vanie brakujących udogo
dnień, oraz ożywienie lJandlu i ruchu w wyrobach 
ręki' dzielniczych, które takżA z postępem czasu 
niewątpliwie rozwinąć się muszą. 

Nil nieszczęście wyzyskanie korzyści z tak 
spuyjujących okoliczności, przypadlo na czas, w 
którym. niewielu jest takich, któr;~yby oprócz 
zabiegów o pole~s?enie interesów własnych, pa
miętali też i o ogó\ny'!h potrzebach miasta, czy
li, nie obwjjając w bawełnę, niema prąwie niko
go kt.olJy 1loJlilowa!, te niedosJć jest, gdy 10l) 

''l~rzyjają, dbać wylą.cznie o to tylko, aby dobrl.e 
się działo -mnie, al~ naletałoby tei. pomyslM i 
o tern, aby .lepiej było nam. Fortuny, z jakich 
już korzysL<ljl! niektórzy, same z nieba nie spa
dły, powstały wprawdzie z indywidualnych sta
rań, prac, zabipgów i oszczędności, ale też {l0-
średnio skladftl się na nie ogó.ł, który ma pra
\\<0 żlldać od tych, co już do maj!J:tków przyszli, 
pewnych usług i poświęreń,-tak bylo zawsze i 
wsz~d:l:ie-i tak u nas być powinno, jeżeli zasłu
żyć pragniemy na szczytny tytuł użytecznych 
\tO spóhiomkom obywateli. • 

I tak np widzimy,że ilość mieszkań się zwiększa, 
i, dopóki rnateryjaly LudowIane po dość jeszcze 
przystępnych cenach nabywać można, trudności 
o budowle nie będzie, ale idzie o to, aby każdy 
właściciel domu, bogatszy czy uboższy, mógł 
nim swobodnie zarządzać, bo kaide ścieśnienie 
praw własności udnremnia rozwój wszelkich po
żytecznj'C'h przedsięwzięl{; otóż \\ ięc chodzi mię
dzy innemi o to, aby obowiązek kwaterunku 
wojskowego uczynić lcożebnie znośnym, a tern 
samem ilość mieszkań prywatnych. nateraz tak 
dobrze się opłacaj~cych, powiększyć. 

Wiemy, że w każdym kraju, podobniA jak i 
fi nas, powinność kwaterunkowa ci~żyć musi na 
posiadaczach nieruchomości, ale w wielu miej
scowościach zaradzają tej potrzebie urz~dzeniem 
oddzielnych, odpowiednich ku temu bud')wl. U 
nas rówllIez znalazlyby się na to środki, lec~ 
potrzeba jednomyślności i wspólnych usiłowań 
tych mianowicie z pomiędzy wlaścicieli, którzy 
z wydatniejszych stanowisk inteligencyi lub za
Jllożności ogółowi przodować winni. 

Niewygodzie ponoszenia kwaterunku zaradzićby 
można np. nabyciem obszernego placu, wszela
kie ku temu łączącego warunki, jakim jest pole 
Pl,zylegle do ulicy B,rkowskie Pl'zedmieście (dziś Mo-

skiewską zwanej), pomiędzy koleją żelazną a 
cmentarzem położone, ów pagórek nad Strawą, 

za który przed niedawnym czasem żądano rs . 
.2000, a które dziś jeszcze nabyć można za u
miarkowaną cenę, bo jest dotąd polem, mewieł

kie wJaśc;cielowi korzyści przynoszącem. Na tym 
obszernym placu możnaby wznieść odpowiednie 
budo"" le na pomi~szczenie kwater oficerskich, co 
i dla miasta i dla kwaterujących byłoby nie
małą dogodnością.. 

Prócz lokalów na pomieszczenie kanrelaryj woj
skowych, za które skarb pład, tudzież takich, 
które sami wojskowi urzędnicy lub oficerowie nie 
mający prawa do kwater, wynajmują, potrzeba 
mniej wię~ej 20 kwater sztab-oficerskich i okolo 
60 ober-oficerskich, razem kwater mniej więcej 
140. Licząc przeciętnie na kwaterę sztab-oficerską 
pokojów 5, a na ober-oficerską 3, dostarczamy 
wogóle około pokojów 260, z których czynsz 
rocllly, podług cen praktykowany\!h za lokale 
prywatne w mieście, wynosi z jedn~go pokoju 
około rs. 60, a zatem z 2\50 takich pokojów 
rs. 15600.- Liczba izb pomnożona przez tiOO 
w stÓ1;unku lO~, daje, 'I. pl'l.yb\iżi..uą w rtość 

budowI rs. 156000, dolieza.jąc więc jeszcze na ko
nieczne przy kwaterach pomieszczenia, jakoto: 
wozownie, stajnie, drwalnie i t. p. rs. 14000, 
lO ogólny koszt takich budowI wynosilby 1'S. 

170000,-nabycip. placu ch06by rs. 5000, na
kład więc ogólny na koszary oficerskie, z wszel· 
{ą oszczędnością, sposobem gospodarczym wznipść 
się mogące, wynosiłby f!>Zt'm rs. 175000. Su. 
m~ tę powi~kszając nawet do rs. 200000, ze 
względu na wydatki utrzymania blldowl i ubez
pieczenia ich od ognia, widzimy, że ta jakkol
wiek znaczna, nie jest tak~, aby mieszkańcy na 
nią zdobyć się nia mogli, zwłaszcza, gdy oprócz 
zasi,łków z kasy miejskiej i dobrowolnych skła.
dek od tych, coby je gotowizną uiścić mogli, 
przyszłaby w pomoc przeważnie pożyczka . :l 
towarzystwa kredytowego miejskiego, jakiem jUl 

z dozwolenia rządu, według og.łoszeń w pismach 
publicznych świeżo pomieszczonych, zaj mu je się 
dyrekcyja towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
Rozumie się sarno z siebie, ie suma. z powstać 
mającego funduszu towarzystwa kredytowego miej
skiego. ze składek dObrowolnych i z zasiłku ka
sy miejskiej, na ten cel użyta, umorzyłaby się 
w pewnym przeciągu ('zasu z dotychczasowych 
funduszów kwaterunkowych, które jak dotąd, tak 
i nadal wpływałyby do kas wJ'aŚciwych. 

Rzucamy myśl naszą, choćby ją marzeniem 
nazwano, tylko pobieżnie, bo nie tu miejsce do 
rO:i:winięcia jej w szczegółach i poparcia technicz
nem obrachowaniem, jakie do specyjalistów 
należy i mimo, iż wiemy z doświadczeni!ł, że u nas 
wszelkie choćby naj zbawienniejsze w skutkach 
projekt;, zawsze pełzły na niczem, dla tych pro
stych przyczyn, że u nas dotąd mało kto wierzy 
'fi to, że zjednocr.enie sił stanowi potęgę. która 
trudności pokonywa,- że nas zawsze rOL.dwajają 
widoki egoistyczne i że chcemy aby ktoś za 

-, 

nas myślał i pracował, a nam tylko zbieranie 
owoców tej pra:ly pozostawił. Jednem stowem, że 
u nas co do podobnych kwestyj tak jest dziś, 
jak przed wiekami bywało; przypomnijmy bowiem 
sobit', że niewiele różnimy się od naszych po
przedników, któlzy przed 3 O laty nie chcieli 
dopuścić przeprowadznnia przez Piotrków kolei 
żelaznej, a jednak tej kolei z:nvdzięczamy dzi· 
siejszy pomyślny WZl'ost miasta. Zabtanowić się więc 

należy, ezy natitępcy nie osądzą nas tak jak my 
naiwnych poprzedników naszych i czy nie wy" 
rzekną kiedyś, że mieliśmy sposobność, a nie u
mieliśmy ująć w dłoń czynników, któreby pamięć 
naszego życia i naszych prac pożytecznymi ślady 

przedłużyły. J. R. 

WIADOMOSQ MIEJSCOWE I Z OKOLI~ 
TEA TR. Po~ Wielki,\m b{·actwie"Fredry. przedsta

wiono we czwartek 28 wneśnia, weludl'amat his to
r)'Cwy z francu7.kiE'go p.t. "HaryjadYI1 Barbarossa 
wiel!';i admirał t:;olimana lI-gu-czyll zdobyele mia.
sta Rt'g~jo. Vi tym melodrctmac-ie, któn'g l ) ekspo
ZyCYJIi, stó"o IV 11 i .. do luoleonych śru\l~ow, była 
stil , anna. o~znaczył aię grą swoją występujicy w 
roli tytuŁowej pau tltelD(Jowski - bo umiał być 
mściwym lecz st.la.chetnym. 00 do samej sztuki, peł
neJ wnawy. huku, strzałów, SCen krw!twyC'h, 0:1-
głosu bębnów i trąb, rzeczy na efekt oblICZO
nych, należy przyznae, że rozrzucone w niej plę
kUfl uC!zucia i myśli, nagradzały inne słabe stro
ny całości. 

t'ia zakończenie zaś owPgo przedstawienia. 
dane były obrazy z obecnyc'h wypadków na wscho. 
dzie, ulozolle podług ryciu MoniuslkI: l-azy o
braz-Amazonka Markus na czele oddzia.łu wojsk. 
i-gi-Rzeź chr.:eścijan W Bulgaryi. 3-ci-Sprze ... 
daż niewolników. 4 t y- Zamordowanie konliulów 
w Salonice. 5·ty-Pobojowisko. Efektowne te o
brazy traciły niemaio na słabem ich oświetleniu. 

Komedyja D,dkuwskiego "Miłość z przeszkoda
mi" i "Perichola" opera buffo z muzyką Uffenba
cha, z,łO:iyły się na sobotnie 30 września przed
stawienie, nil którem publiczność, jak wnosIć mo
żna było z jej objawów, wesoło Sl~ bawiła. 

W niedzielę l paździerlllka dauo tu po raz 
pierwszy komedyją Barier'a nIdyjoci". Publiczność 
polegając na zdaniu reżyseryi miejscowej i na 
drukowanem ogóluern spmwozdaniu o tej sz!uce 
w Warszawie, medutykają,cem bynajmniej Jej stro
ny moralnej, a przy tern zaCiekaWiOna nowością, 
która już z tiamego tytułu swego zda.wała SIę być 
tylko obrazem nledołęt.twa. i śrn l e3zl1ości, bardzo 
heznie zgromadziła s i ę na tę komedyją i w miej
I.>ce weso!pj zabawy, znalazła brudy życia pary
sl,iego na ~cenie: To też wiele dam przed ukońeze
lllem ilztukl o[JusClło salę teatralną a ci co pozo. 
stal! do końca, wyszli z niesmakiem i oburze
niem, tem więcej, że traftlm nieszczęśliwym wie
le na .tem. przedstaw.ieniu było młodych osób. 

IdyJocl l pl\dobue lm lUne sztuki, powlnuyby raz 
na zawsze być wykluczone z repertuaru teottru 
jrżeli ten nie ma być miejscem obn,lżallia plu~ 
gaRtw i wzorów z gorszącj ch scen życIa. obceoo 
których bodaJbysmy nigdy nie WIdzieli am O n~ch 
nie słyszeli. ' 

'~~{iel~ teraz we wszystkil'h pismach naszych znaj
d~Je SIę spra \Vozd~ń o teatrach i różnych wido
wlskach, z powodu Jednak rOlrzuctlnia ich w sto. 



sach papieru, nie ta.k łatwo znaleś6 w razie po
trzeby niezbędną wiadomość infQrmaeyjna, o war
tości sztuk, mianowicie nowych , a. odszukawszy 
j~ nawet, nie zawsze na trafności sądu polegać 
można - tylu wytworzyło się teraz mniemanych 
krytyków teatralnych, zarzucaj~cych pisma pery
jodycl!:ne wars1:awskie swemi sprawozdaniami, przed
stawiajll!cemi niezawsze w należytem świetle isto
tną wartof!e tej lub owej sztuki . 

Nowa komedyja oryginalna w ~·ch aktf\ch p. t.: 
Szalbierz, wystawiona po raz pierwszy dnia 3 pa
td~iernika, napisana udatnie, z werwlł i dowcipem: 
przy zr~cznie prowadzonej intrydze i przewodniej 
zacnej myśli, zasługiwała na lepsze odegranie i 
na liczaiejszych widzów. Najnieudatniej wyszła ro
la f'amego Szalbierza, niew'ystudyjowana i wypo
wiedziana chaotycznie; z prostodusznego ale pocz
ciwego starego sługi, p. Kwieciński zrobił śmiesz
n!ł, karykaturalną postać, za co zyska~ oklask od 
1ubillcych tego rodzaju parodyj e, lecz minął się 
bardzo z prawdą. W sztuce tej piękny charakter 
Dorbuta, z cał~ werwll i naturalności/} odegl'ał 
w rolach charakterystycznych odznaczaja,cy si~ p. 
Stempowski. Gra pani Stempowskiej (S~dzina), 
była wdzi~ozna i wycieniowana. Pan Swaryczew
ski, artysta teatru lwowskiego, bez przesady a 
ciepło i z dystynkcyją przedstawił Sędziego i 
pierwszy raz tu wyst~pując, bardzo dobrze się 
nam przedstawił. lSędzianka olśniona. fałszy
wymi pozorami, po których nastąpiło bolesne 
rozczarowanie, w pannie Sulikowskiej, sympa
tycznej artystce, znalada bardzo dobrą przedsta
wicielk~. Wogóle widać było w odegraniu sztuki 
niedokładne wyuczenie się ról niektórych. 

Po Szalbierzu dane były żywe obrazy z lep
szem jak poprzednio oświetleniem. 

Dnia 5 października ujrzeliśmy tu pierwszy raz 
"Podróż na. około ziemi", dzieło sceniczne pp. 
Verne'a i Dennel'J'ego, z muzyką Suppe'go, w 14-tu 
obrazach. Farsa ta WQsoła., najwięc';j przyciągają· 
ca do siebie wystaw~. tak co do dekol'acyi, jakoteż 
i ubiorów, bardzo starannie przedstawiona, nie jest 
bez zaj ~cia dla ogółu, szukającego rozmaitości, a 

WSPOMN~BNU' SZKOLNE 
WYJĄ.TKI z PAMIĘTNIKÓW SPISANY OH 

przez 
FAUSTYNA ŚWIDERSKIEGO. 

(D. c. n.) 

IL 
Pr6ba st ży ogniow6j. 

Było to w miesiącu lutym, przeszło pół kopy 
lat temu-auditorowie uniwersytetu Jagielońskie
go wydziału filozoficznego w Krakowie, mieli dwa. 
ważne interesa na swych poważnych glowach
egzamin półroczny z psychologii i logiki-i kulig 
W Galicyi, we wsi Kalwaryi, na który przez ś. p. 
dziedzic:l tych dóbr byliśmy uroczyście zaprosze
ni-a która to zabawa jednocześnie prawie z e
gzaminem wypadała. 

Ś. p. profesor filozofii, pomimo całej uczonej 
powagi swojej~ pogardzająo marnościami świata, 
małżonce swojej, z którą miał dwie ładne córecz
ki, dał się wodzić za uc?ony nosek,-a wiedzieli o 
tern dobrze uczniowie jego, - za pośrednictwem 
wi~c pani profesorowej filozofii dobijano si~ o o
trzymanie eminentem, najwyższego upragnionego 
stopnia. 

Pani profesorow&. filozofii i jej córeczki były 
wielkiemi amatorkami tańca, a mianowicie wie
deńskiego walca na dwa pas- podobnego troch~ 
do dzisiejszej galopady - przed egzaminami więc 
półrocznymi, które zwykle w karnawa.ł wypadały, 
mniej puświęcający si~ filozofii auditoI'owie uwi
jali si~ do upadfego na kasynach i strzeleckich 
balach z panią prufesorową i jej córeczkami- za 
co otrzymywali instancyjll do pana profesora, któ
ry dla spokojności domowej, unikając castigatio
nem domesticam-dansel'ów swej małżonki i córek 
egzaminował delikatnie i dawał im ciężko zapra
cowane eminentem. 

Na par~ dni przed ostatkami, egzaminem i ku
ligiem w Kalwaryi, siedzieliśmy razem z moim 
koleSłł Franciszkiem noc C&lą, m~czl\c po łacinie 
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najwięcej dla młodego wieku i prostaczków, któ- I 

rzy sk~d inąd nie dowip,dzieliby l!Ii~ mo~e ani o 
krajach obcych, ich roślinach i zwlerz~tacb, ani o 
mieszkańcach zamorskich, zwyczajach tychże, 0-
dzie:&y i samej ich powierzchowności. Wyma
gać doskonałości w przedstawieniu tych ws".yst
kich godnych za.ciekawienia i podziwu rzeczy i 
ludzi, niepodobna. Co jednak można byko trobi6, 
że tak powiemy w miniaturze, dla. sceny pro win
cyjonalmlj, wszystko to za niemałem staraniem 
dyrektora p. Grabińskiego dokonanem zostało. 
Nic też dziwnego, że przy starannej i umiej~tnej 
gr~~, utrzymuj~cej w ciągłem śmiechu publicz
nosc, pana Fileboroa (Passepartout), i przy zręcz
nych figlach agenta policy i (p. Stempowskiego), 
farsa ta trzy razy zrz~du dana, przepełniała zaw. 
sze całą salę teatraln/} ciekawymi widzami,- a po
wtórzona. po upływie tygodnia zaledwie. co praw
da na benefis p. Fileborna, jeszcze po raz czwar
ty napełniła teatr cały. 

Spostrzetenia atmosferyczne i sanitarne 
za miesiąc wrzesień. 

a) Stan atmosfery. 
1. ~rednia miesięczna temperatura+1O.6D R.: 

najwyższa dzienna+20D, najniższa nocna+5D• z do
by najwyższa+15,5°, najniższa+7° R. 8to~unklJ. 
wy chłód w pocl'!~tkach i pod koniec miesil}ca. 

2. Wilgoć. 78,3 podł. bygr. Sauasure'a. 
3. Barometr. 744,9 mm., pomiędzy 736-754 

mm.; naj niżej dnia 9-go w czasie ulewnego 
deszczu. 

4. Wiat·r. Zach., zach.-połud. i zach.-półn. 18 
razy, połudp. 8, ws\.:h. ·2~ półn. 2, cicho 6 zazy 

5. Dni jasnych 3,. w cZllści i wpółjasnych 18, 
deszcz podczas dOl 21, ulewny 8 i 9-go dnia, 
grzmot 29-go, mgła 25-go. 

6. Ozon. Srednia 1,25, nocna 1,5, dzienna 1. 
Natężenie średnie 9 razy, mocne 2; niezabarwia
ł,. się ozonoskopy podczas dni 3 i nocy 3. 

psyehologiją, z której za kilka godzin składać 
mieliśmy egzamin. Około 3-ej po północy WlZedl 
do nas, razem na jednej kwaterze mieszkalllicy, 
ubrany po balowemu, kolega Włodzimierz i rzu
cił si~ zmęczony w ubraniu na łótko. 

- Co wy tam robicie? 
- Męczymy psychologij/ł. 
- Sprawiedliwości boskiej by nie było- gdy-

bym z niej nie dostał eminentem - tak wytańco
wałem i wyobracałem profesorowlł i jej córki -
że się już ruszae nie mogły - a profesor aż 8i~ 
uśmiechał. Dobranoc wami 

l istotnie dostał eminenteru-śmieją.c si~ z nas, 
żeśmy się kilka nocy męczyli nad skryptami i su
szyli sobie głowy oto, co on daleko taniej no
gami zapracował. 

Egzamin, dla wszystkich trzech nas razem 
mieszkających, poszedł pomyślnie, należało więc 
tylko myśleć o kuligu, na którym koniecznie z u
rzędu być musieliśmy-zwłaszcza, że każdy z nas, 
maj~cy być na tej za~awie; miał żeński ideał, 
za którym w piekłoby si~ poszło. 

DYlabli podkusili niemca, dyrektora policyi, 
wolnego, niepodległego i ściśle neutralnego mia
sta Krakowa. i jego okręgu, że w tym prawie cza
sie urządzić kazał straż ogniową, która dość pr~d
ko uorganizowaną została, • (nie tak, jak się to u 
nas w niektórych miastach dzieje)-dwunastu wiE;lc 
uczniów uniwersytetu musiało z kolei przez noc 
całą pełnić straż w biblijotece i uni wersytecie. 

W sam d~ień kuligu miała być wielka próba. 
nowourzllldzonej strazy ogniowej o godzinie 10-ej 
rana na błoniach.- Wystawiono tam z chrustu i 
gal~zi wielkich rozmiarów bud~ - któr~ w w.ła
ściwym terminie miano podpalić-straż zaalarmo
wać i doświadczyć jej szybkości i zręczności. 

Wszyscy właściciela kamienic, majstrowie rze
miosł, profesorowie uniwersytetu, byli o tern za
wiadomieni, - strÓŻe jednak domów, czeladź rze
mieślnicza, młodzież uniwersytecka, jako straż o
gniowa .czynna, nic o ttGm niby nie wiedziała. 

A.le, jakaż tajemnica, choćby największa, ukryć 
się moie? Pan profesor #lozofii, j .. ko dziekan wy
działu, wiedzja·l o próbie,-naturalnie, musiał po
wiedzieć o niej żonie - żona powiedziała o niej 

b) Charakter chorób i łmurtelno;Ć. 
Części~j :ldarzały się. febry, potrochll katary 

płuc, wYJ~tkowo za.paleUle płuc; rzadko: gorączki 
ty!oidalne ,i tyfus brzuszny, skarlatyna, ospa 
WIetrzna, roża, zapalenie łącznicy ocznej. 

Pochowano na dwu cmentarł,ach osób 22. Ka
tolików 15, z tego dzieci do lat dwócb 7-ro za 
szpitali 3; żydów 7 ·ro, w tern dzieci do lat d;óch 
4-ro. Nadto nieżywourodzonych katolików 2. 

Zmarli katolicy przeżyli ~rednio 17,2 lat, żydzi 
17,4 lat. 

NB. W sierpniu liczba zmarłych żydów 8, ania 
6 jak mylnie podano. A. S. 

I<ORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z RadomIka. 

Dzień 17 września r. b. stanowić będzie epokę 
dla naszego cichego miasteczka, 'I. powodu uro
czystości poświęcenia nowowzniesionego kościoła 
para1ijalnego, sąuząc tez, że nie będzie obojętnłł 
i dla czytelników Tygodnia wiadomość o tej uro
czystości, powiększonej przybyciem JW. ks. Popiela 
biskupa nasIlej dyjecezyi skreśJam treściwie opią ta-
kowej. . 

Dawno już nasz kościół para1ijalny, skutkiem cza
su wszystko niszczącego stopniowo ulega~ zniszoze
niu i w ostatnich czasach był tak zrujnowany m, że 
dalsze odprawianie nabożeństw stało się niemo
żebnem-powstał'a więc myśl przebudowania go i 
powiększenia, po rozpoczęciu jednak rvbót okazało 
się, że mury s:} za słabe i trzeba. było pomyśleć o 
zupełnie nowym.-Zadanie to trudne i kosztowne 
okazało się jeduak możliwem. przy pumocy rZlldu 
który oprócz części kolatoralnej ofiarował 5,000 1'5 
i wspó.tudziale parafijan i okolicy, jak niemniej przy 
gorliwości i wytrwałości miejscowego proboszcza 
ks. dziekana Gajewskiego. 

Tak więc po trudach 8-io 19Łnich stanął dom bo
iy, a że upragniony przez wszysLkich parafijan dzień 
otwarcia. i poświęcenia go wyznaczony był na. nie-

pod wielkim sekretem córkom,- a te, wJ'paplałl 
wszystKO pned lcoleg/ł W.[oltzimierzem. 

Rzecz oczywista, że gdyby próba doszła do 
skutku, w żaden żywy sposób na kaligubyśmy 
nie by1i- bo' na termin zdążyć nie bylibyśmy moO'h. 

W wigiliją kuligu i próby straży ogniowej~ o
koło godZIny lO-ej w wieczór, przyszed,t do kwa
tery nas.,ej w~póln~j k?leg1l. W lodzi~·ier.z-a brzęk
n~wszy w kleS7.enl kilkunastoma PIIlClOzłotówka. 
mi- za.prosił do cukierni Maurycego na pączyk, 
któregośmy po parę szklanek wkrótce poprzełykali . 

Wiecie o próbie ogniowej? - zagadn"ł. 
A! ... wiemy-kulig przepadnie. 

- Bal... a. cóżto za próba? .. kiedy wszyscy 
święci wiedzą o niej - Wielka filowfijal ... Wiecie 
co? .. Chodźmy teraz w nocy, podpalmy bud~- a 
jeżeli się wszyscy izybko :5oiorą i stan/ł w ter
minie do ratunku- straż ogniowa krakowska bę
dzie uajdoskonal!lzl} w Europie! 

Geaagt-getltan! ... Tak si~ też ~tało- poszliśmy 
w tl'ójkę pl'zeszło pó.ł mili drogi. Ze zapałek nie by
~o jeszcze wynalezionych-tylko flaszeczki, w któ
rych si~ maczało SIarkowane pn.tyki,-- kolega 
Włodzimierz zmaozał patyk, kiedyśmy na miej
sce przybyli-podkopcił bud~-i wkrótce płomień 
buchnął na środku błonia. 
Kłusem przYPodziliśrny na rynek kra.kowski, co 

trwało blisko godzinę. Strażnik na maryjackiej 
wie~y, ocknąwszy Sl~, zaczął walić w dzwon i 
wołać przez tubę, że gdzieś około bUdy gore I Si
kawki zaczęto wytac2.ać-ale koni przygotowanych 
nie było! Zaspana gromada członków straży ognio
wej, zaczęła wyłazić z kamienic-jeden z ener
giczniejsz1ch strażaków, czeladnik od krawca, do
padł fijakra (dorlJżkarza)- wypl'zQgł ma gwałtem 
konia, a nie trac~c czasu na zdjęcie z niego cho
monta, - wikoczył - i popędził cwałem z 
wlok~cymi si~ za nim postronkami na mIejsce po
gorzeli. W pół ~odziny powrócił z raportem, że 
z budy dymu i popiołu nic zostało. Straa ogniowa 
w 1/10 części zgromadzona, nie mbjąc co lepsze
go do roboty, poszła spać nanowo. 

Takim sposobem, próba odłozoną zostda na czas 
późniejszy- a my na kuligu wybornie się ubawi-
liśmy-tańcząc dwa dni i dwie nocy. (d. n.) 



ljziel~, to te~ jut w sobotę nd południa miasto na
uo f1rzybrało dl,\l'akter swil}teczny. Licz,ne tłumy 
pocz~ły gromadzió się okolo kościoła oczekują() 
I,rzybycia dostojnego past.erza, ruch był niezmier
ny, oczekiwania wytężone, aż wreszcie gł08 dzwo
nów oznajmił przybycie Jego Ekscelencyi kiiędza 
biskupa,który wysiadł przed bramą umyślnie wznie
sion!} u stóp kościola.. Tu został powitany przez 
liczne duchowieństwo, komitet budowy kościoła, oko
licznych obywa.teli, mieszkańców miasta naszego 
i slj,siedllich i w tem otoczeniu pontyfikalnie wpro
wadzony został do nowego kościoła rzęsiście 
oświetlonego. 

Jakte żałuję, te zwięzłość korespondencyj nie 
pozwala mi rozsLerzyc się nad wrażeniem, jakie 
uobiła na wchodz~cych, ta świlltyuia ta.k ze wszech 
miar gustowna, a. nawet, nieprztlsadzę gdy powiem, 
wspaniała harmonijną strukturą, ozdobiona ołta
rzami m07.aikowa.nymi, przybranymi w piękne figury 
i dobrego penizla obrazy, lśniąca świeiością i powagIl, 
tak, ~e pozwolę Bobie porównać ją do urodnej dzie
wicy przybranej do ślubu. 

Gdy zaintonowany hymn, .Te Deum laudamus" 
ucichł i przerwał wraźenia; z ka7.alnicy odez wał 
si~ głos naSZtlgo szanownego proboszcza., który przed
sta.wiwszy powody zmullzajllce do wystawienia no
wego kościoła, jakoteż środki zgromadzone 
i użyte do tego celu, zakończył, ie tak powiem 
zarekomendowaniem swej owczarni czcigodnemu 
pasterza wi, który przyjecha.ł ją poznać i pobłogosła
wić:- po cz6m Jego Ekscelencyja w wymownych i 
treściwych wyrazach oświadczył o celu swego przy· 
bycia i znaczeniu ceremonii poświęcenia kościoła, 
której w dniu następnym miał dopełnić. 

Jakoż nuzajutrz od rana ltaraz, rozpoczę~a się ce
remonija rytuałem przepisana a zakońciona uro
czy stile pierwszą mszą ś·tą przez Jego Ekscelencyją 
łes. biskupa. pontyfikal uie celebrowaną, w czasie 
k.tórej okolicznościowe kazanie pięknemi słowy 
wyghsił ks. Paszkowski, proboszcz z Chełma, a na
bożelistwu towarzyszyły religijne pienia pi~knym 
i świóżym glosem wykonane przez amatorkę p-nę 
Cz.... z D.... Po msloy ś-tej zara.z niestrudzony 
nasz dostojny pasterz udzielał sakramentu bierzmo
wania do llóźnego wieczora. tłumnie 'l.ebranym \lo
nożnym. 

O godziaie (J'e{ miM miejsce wys(a wny objad, Uli 

którym pneszio sto osób gościnnie podeimowanych 
było przez ks. proboszcza. Podczas objadu wwie
siono toasty tak na cześć JW. biskupa ja.k równiet 
osób, które dopomagały do wzniesienia kościoła, to 
też pierwsze miejsce między nimi zajęły toasty na 
cześć JW. Rz. 'raj. Radcy Senatora RUbego Prezesa. 
dozoru !wócielnego i 2:e tak powiem dobrod~ieja ko
ścioła, dalej JW. Ministra spraw wewnętrznych, 
JW. Gubernl.t.tora petrakowskiego, JW. Siwers'a 
dyrektora wydziału wyznań, później JW. księcia 
E. Lubomirskiego - W. b. Czarnomskiego prezesa 
komitetu budowy, W. Konstantego W(ljciechowskie
go budowniczego kościoła, który swym gustem i 
bezinteresownością przyczynił się do wzniesienia 
i upiększenia świlłtyni, a między innemi zdrowiami 
nie zapomniano też i o tych, którzy własnemi ręka
mi i w pocie czoła dopomagali bezinteresownie do 
dźwignięcia. tego pomnika, świadczącego jak wie
le można zrobić przy dobrych chęciach i wytrwa
łości, kórych dał dowód szanowny na.sz proboszczks. 
dziekan Gajewski, nieszczędzllc trudów a nawet 
własnej kieszeni, aby dopiąć zamierzonego celu i 
to jeszcze tak kolosalnego! To też zdrowie jego ser
decznie zostało spełnione, jak również gorliwie do· 
pomllgającego mu ks. Marcina Kocha~skiego, wi
karyjusza kościoła, od niedawna proboszcza w Lgo
cie. 

Na zakończenie tego pięknego dnia ze zmrokiem 
uiluminowano cały front kościoła. i zręcznie wy
stawiolH! u stóp jego bramę, co nader malowniczy 
przedstawiło widok. 

Wizyta Jego Eksceleneyi przeciągnęła się jeszcze 
przez dwa dni następne, w czasie to którym niestrudzo
ny nasz dostojny pasterz udzielał sakramentu bierz
mowania licznie gromadzącemu się ludowi z okolic, 
który od lat 50-ciu nie mając sl;częścia mienia ks. 
biskupa w Radomsku tem samem nie mógł 
przystępować do tego sakramentu, nie dziw więc 
że Lenże w ciągu tej uroc7.ystości przeszło 6,000 o
sobom był udzielony.- Tak tedy nowo otworzona 
świątynia pańska wynagrodziła dłuższy czas swego 
zamknięcia dostarczając pobożnym ciągłego przez 
te dni nabożeństwa z odpowiedniemi kazaniami, 
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z których nie mogę pominąe pięknego treści,., wy· 
głoszonego przez kll. Rajskiego proboszcza z Ome
nina. 

W koncu doda6 muszę, że w celu z5rolnadzenia 
potrzebnych jeszcze funduszów na. pokrycie niedo
borów, wydany został OpiS historyczny starego i no
wego kościoła w Radomsku opracowany przez se
natora Hubego i jego kosztem odbity wraz z ry
sunkami przedstllwiaj'łcymi obydwie budowle. K. 

R O Z M A I T O Ś C I. 

Zmiany powietrza. Tegoroczne zimna majowe 
silniejsze niż zwyczajllie, bo do 4-roBtopniowe
go mrozu dochodzące, były jednem z rótnych 
klim3tyczuych zboczeń, pojawiających się od cza
su do czasu w różnych porach roku. Zboczenia 
podobne z poworlu, ~e się peryjodycznie nie po
wtarzają, ani tet jednakowych za sobą skutków 
nie prowadzą, nie daią się podciągać pod pewne 
systematyczne prawidła, pozwalające przewidy
wać je uprzednio lub nawet oznaczaĆ ich nast~p
stwa: o ile bowiem z wielu różnorodnych wypły
wajItI przyczyn, - o tyle też przy najmniejsl.ej 
zmianie warunków róine wywołują skutki. 

Mocue ciepła, jakiemi cieszyliśmy si~ w pierw
szej połowie października, także do niezwyczaj· 
nych zjawisk nalMą. 

Dawnymi czasy podobne zboczenia. klimatyczne 
bywały skrz~tnie w raptularzach ówczesnych pro 
memoria notowan~,-i tak np. w "Pamiętnikach" 
J allil Chr. Paska czytamy: 

R. 1680. "Zaraz na poczl}tku tego roko]. do
czekaliśmy się nowych rzeczy, bo zima, która już 
była gruntownie stanęła, zginlilła i stało si~ tak 
ciepło, tak pogodno, że bydła poszły w pole, 
puściły si~ kwia.tki i trawę ziemia wydawała, 
orano i siano.... Już tedy zimy nie było nic, 
tylko deszczyki przechodziły. Nowe tedy zboża 
w styczniu siane wyrosły tak przed Wielkanocą, 
że aż na nich bydło pasano." 

R. 1682. "Zima tego roku była właśni a włoska, 
bo wszystka. bez śniegu i mrozu; na saniach nie· 
jetdiano, rzeki nie stawały, trawy zielone, listki 
na drzewje j kwiatki przez całą zimę, ludzie orali 
i siali. wtenczas, kiedy llajcililższe bywaj~ Imozv. 
Dopiero w kwietniu śniegi i mrozy -i na same 
święta wiel~a~ocne śnieg spadł i ~iejscami ja
rzyny, Oso~hwle grochy powarzyło, które już były 
p~ws~hodzlły. W przewudni tydzień śnieg i mróz 
WIelki, że można było saniami jechać." 

W Silva "erum znów Franciszka Faciorkowskie
go, właściciela niegdy Borowna w częstochow
skiem, udziel<!nem nam do pl'Zejrzenia przez prze
chowującego troskliwie rodzinną, pamiatkę wnuka, 
spotkaliśmy takie uwagi: • 

~. 179~. , .. Był niezmiernie suchy, deszczu przez 
cztery. ml~slące, to jest marzec, I{wiecieó, maj, 
czerWiec n~c a nic uie było. Zboża posiane nie
powschod:nły,. ?grody powysychały, ląki powypala
ło ze wszyst~lem, tak dalece, iż te nie praktyko
wane susze l upały -wielki zrobiły nieurodzaj, a 
stąd spodziewać się potrzeba w roku następującym 
1791 d~ożyzny i głodu. Pastwiska wszystkie w 
lasach l polach tak wypaliło, że bydło z glodu 
zdechało. Mnie samemu kilkadziesiąt sztuk bydła 
zdechło. Boża odwracaj więcej od nas takie 
lata.ł" 

fi. 1795. "Od połowy grudnia zaczęły się ciepłe 
dni i trwały przez święta Bożego Narodzenia. 
Dalej takie ciepła nastąpiły w styczniu 1796·go, 
7.e w polach orali ludzie w koszulach tylko bez 
żupanów, i trwały te pogody bez odmiany do 16 
lutego ciągiem, tak, że nawet i gęsi dzikie wi
dzieliśmy powracające z cieplic. Lud robił wszyst
ko w polach. Potem mrozy i śniegi wielkie spa
dły i trwały do końca marca." 

R. 1798. "Dnia 25 listopada śnieg wielki upadł 
i od tegoż dnia mrozy okrutne chwyciły, tak da
lece, iż co dzień to mróz silniejszy się wzmagał. 
Na 130ie Narodzenie mróz tak był okrutny, że 
księża ledwo msze święte odprawiać mogli. Te 
mrozy i śniegi trwały stale do dnia 24 lutego 
1799 roku, - sanny słuźyły jak najwyśmienitszEl 
przez całe niedziel 13. Zgoła od lat kilkudziesiąt 
zimy tak mroźnej i sanny tak długo trwającej lud 
nie pami~ta. Ryby wsz§dzie grube lody wydusi
ły. Ptactwo marzło i zmrożone po polach i dro-

gach letało. W krakowskiem, gdzie obory I 
chrustu mają, bydło i OWce marzły w oborach." 

R. 1799. "Wyraziłem się powyżej, te sroga zi
ma do 24 lutego tylko trwała. Prawda, że po dniu 
tym, było jakiś czas ciepło, tak, że zdawało si~ 
iż już wiosna się zacz~ła, wkrótce jednak znowu 
śniegi i mrozy wielkie wróciły się i z wielkiem 
natężeniem do dnia 5 kwietnia trwały;-zgoła, że 
w polu 16dwo 12 Aprilis i to po górkach such
szych orać zacz~to." 

. Dluro dlA .zukaJąc)'ch I-""CY w Warszall'ie. 
u.lica Nuwo-Zielna (z KróleW'~kiej) Nr. 1064 B., mieszka
nia Nr. 6. 

DZIA.Ł rO:~dYI Kan- I w: ku- dydaci 
Jl\co 

1. Techniczny . . • . . . . . • . 21 116 
9 
2 

W lĆj liczbie inżynierów cywilnych . 
" Ił inżynierów mechaników. 

2. Handlowy . . . ; . • . . . . 14 128 
3, Rolny •...• ... ... 57 258 

'IV tćj liczbie rZl\dzców . . . . . 
ekonomów i pisarzy żonaiy,.h. . 

" "nieżonatych. 
ogrodników żonatych. . • . . 

., nietonatych .... 
praktykantów . • . . .. . 

4. Naukowy. . . . . . . . . • • 
w tej liczbie nauczycieli prywatnych 

3 
20 
7 

13 

22 
5 

15 

30 
19 
12 
2 

53 
26 
18 

9 246 
" " korepetytorów(wWarsz.l 

5. OgólnY'. . . . • . . . . . . • 

. . NB .. Biuro uprasza pp Pracodawców, którzy obsadzili 
JUz zapIsane prz~z nich w biurze posady, jakoteż pp. Pra
cowników, którzy znaleźli zajęcie bez pośrednictwa biura, o 
nadesla~e stósownego zawiadomienia. 

~I'W",· z~szyt 43 z dnia 1 października r. b. zawierai 
Bąd:& ... ,. o.&rożnł.-Gdańsk pod względem handlll : 
przemysłu (Edmund Wasilewski;. - Korzeniolnk.i jako dra
maturg i powie5ciopisarz (W. Mareml'e).-\>fzrost i rozwój 
armij iitalych w Europie (Leopold Winkler). - U stanowi .. k.ll 
naszego dziennikarstwa wobec ekonomicznego ruchu (kore
spondellcyja z lubelskiego).-Za króla Olbrachta (T. T. JeŻ).
Sprawy billŻ/\ce (Jacek Soptica).-~ozmaitości.-Najnolfuo 
dzieła zagraniczno. 

HENRYK JUNGOWSKI 
b. 8.sesor prokuratoryi, miauowany Adwokatem 
prZYSięgłym i p. o. ObrońCJ Prokuratoryl pr~y s!ldzle 
okr~gowym petrokowskim, zamieszkał \V domu W. 
Gampfa. pod Nr. 2 przy placu ll1kołajewskim (Sta.
ry Rynek). Przyjmuje /Sprawy do wszystkich in-
litancyj f:llJidowych. (6-2) 

DOKTÓR KROTOWSKI 
z Kalina, mieszka przy ul. Ekaterynieńskiej (dawniej 

Nowy Świat) IV domu W-go Liedkiego naprzeciw klasztorl1 
po p. p. dominikankach. (3-3) 

MARCELI BOGUCKI 
POMOCNIK ADWOKATA PRZYSIĘGŁEGO 

warsza wskicgo s/\du okręgowego, zamieszkal w Warsza1rie 
na T/omackiem Nr. 9 miesz.Nr . 18. Przyjmuje sprawy cywil
ne i kryminalne do wszystkich instancyj s/\dowych, oraz d() 
departam~ntów kasacyjnych rz/\dz/\cego senatu, będąc już 
praktyczIIIe z nowo wprowadzonym s/\downictwem dobrze o. 
ueznany. N adto udziela porady w interesach prowadzon)'ch 
w cesarstwie . .Przyjmnje klijentów od god. 8 do 10 zrana i 
od 4 do 6 popołudniu. Interesanci z prowincyi zgłaszający 
się listownie, rychll\ odpowiedź otrzymywać bedl\. (6--4) 

OGŁOSZENIA. 
~ W dobrach Byki jest do sprzeda
~ nia 20 korcy CtBULł najlepszego 
gatunku na ćwierci lub korce, - oraz wszelkie 
WARZYWA i WŁOSZCZYZNY po cenach przy-
st~pnych. (3-1) 

w Rozprzy. 

Jest do sprzedania maly garnitur lUEBL. 
używanych machoniowych, nowym kretonem 
krytych, skladający się z kanapy, 6 krzesel i 
stołu, za cenę rs. 110. Wiadomość na stacyi 

(2-2) 

Osoba umiejąca robić prawdziwe "0- -... 
HOrtiKl, może obznajmiać z tą robot/\ o
soby życzl\ce sobie wyuczyć sję jej dokla-
dnie. Wiadomość w sklepie Klementyny w domu W. Spana 
prly u. Moskiewskiej (Bykowskie Przedmieście). (3-2) 

K iiI ł'otrzebny jest zaraz lub od Hi października 
!II-iIII!II"-"'!II r. b. pisarz ~o.podarcz7 do dóbr Py-
towice. Wiadomo~c na miejscu. (3-2) 
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Z FABRYKI 

."J E..A. ~ V- O -eT E, I S'" 
'W' St. Petersburgu 

a szczeg6lniej gatunku pod nazwą: 

liK S 10 PO TU 
raczą. zwracać uwagę przy kupowaniu takowych na ich firmę, która tak na etykiecie, jako
te~ i na. każdym mundsltuku jest wydrukowaną.; wymieniony bowiem gatunek z powodu 
swej dobroci, wyrobiwszy sobie uznanie, jest naśladowany przez tutejsz6 podrzedne fabryki, 
podobień~twem etykiety i nazwą.; te zaś fabryki, udziel~ją.~ pomniejszym handelkom i dy
strybucYJom, znaczny na tymte gatunku l:abat, zachęcają. Je do wprowadzania w błą.d kupu-

ją.cych. (F. 4-4) 
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1( z uszanowaniem 

~ Bernard Dekler ł I (F. 3-2) W Warszawie ulica Królewska Nr. 41. :j 
'" .. ~~~~~~~~",~~.:..I~~~~.:..I>;;.d~~~~~~~~~~~ ~~~~ ,..,~~....:~~~~~~~~~~~~~~~~~~ . . 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
, SKLAD GLOWNY WYROBÓW ~ 
~ Z~EDNOCZONYCH ŚLUSARZY ~ 
~ W WARSZAWIE, ul. Miodowa Nr. ~~2 .(6) w dom~ W -g? Mrozo~skiego. cm 
Jf Posi ada znakomity zapas okuĆ do drZWI l oluen, zalnkó'w I l!Il'l'ęzyl. do drZWI, ~zaf. o- l 
~ ~ I(l1\uo'z''''''IY. clI, łirżek żel,\znJcb skła,la.~'cb. ,n,,, ciec) ~łlt\luyd., ft'~zk.nll', ~ 
(iJ) U'eloe!·.,edów dzłcchulyd':- , •. olituI .. ellto,.., do unł,·U'ah.. z"t .. zallkow do 
~ dt'z~'lij, kłodeł., nyrobów ostro~"a·.l,ich i t. p., po cenach przystępnyell. (F. 26-3) 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
. Przyjmu.i~c od 1 października r. b. I"ra- 1ij2:::i1 
wiecezyzlIt ł haelizllfJ da"lską i 
m~d~ą po cenach przy~tępllych, polecam się łaskawym 
względom Szatlownej Publiczności. Mieszkanie moje w dOIDu 
p. Langa przy u. Moskiewskiej \Bykowskie Przedmie~cie) vr o
ficynie na prawo. 

(6-2) 

Niźej podpisana, z dniem 10 sierpnia r. b. otw9rz\'la w 
mieście Petrokowie przy u. P0cztoWej w domu Horowicza 
w officynie Praeon'uią ~ukie n da"lsklda i 
bielizny o czem ma honor uwiadomić JW. i WW. Pa 
llie-i polecić się ich względom. 

(10-4) Ma1'u;'a Ucha/Iska. 

"W drukarn F. Belchatowskiflgo w Petrokowie, 

II! K W I A '1' y!!! 
Milośnicy pięknych ro~lin doniczkowych mogl\ dowie

dzieć się o. sposobuości uabyeia takowych u Wl. Paszlovr
skiego w Wielgowlynach (przez Pnedbórz) lub w redakcyi 
T/lgodnia. 

W zbiorze tym roślin znajduja, się i prawdziwe rzadkości 
cieplarniane - cepa z powoda zamierzolIego zwinięcia cieplar· 
ni nadzwyczaj przystępna i niska. (3--2) 

Trzy ,,,Ióki lasu starodrzewu, prze
ważnie dtbowe:.:o, od stacyi Gorżkowice 
o wiorst ó polożonego, są do sprzedania.-

iademość na miejscu u wIaściciela w Krośnie. (3-3) 

,lI,osBO.1lenO IJ;ensyporo. 

NAUKA SZ\Ct\ l KnOJ~ . 
Kurs trwa mi csięcy trzy, za oplatą mi es i ęcznie rs l-JęĆ. 

Na.uka kl'oJu zaczyna się o god. lO-ej rano do l-ćj popolu
dulU. 8z,·cla zaś od 3-ćj do 6-ćj popol udhiu.- w domu pod 
Nr ~ przy 1'1llCll 8iergij ewsldm (w ł\owym Rynku) - Tami o 
przYJUlują się wszelkie roboty w zakres d " III'JkirJ tll'a
",łel'ezyzuy wchodzące. 

(3- 3) .J lio"Alfika 
nauczycielka kroju z \\' ars7awy 

1500 SZ"_rUI~ 
dębiny Illateryjnło"Wej 

jest do sprzedania o mil 3 od kolei żclawćj. WiadoIDollć u 
\Hadyslawa Paszhowskiego w \Vi~lgomlyJ,.ach (przez Przed-

bórz). (3 - 2) 

Niżej podpisany podaj/) do p tlblicznćj wiadomości. że po
siada na siadzie IUeblc gięte ul',ginallle ",it.-- • 
deń8kie "Braci TJłonet" po Cenie rs. 24 za tuzin krzese!. 

\4-3) L. Lewko~~il:z. 

Redaktor i Wydawc,. Antoni POl'ębski. 
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